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R O Z W A Ż A N I A  Z L O T O W E
Piękne dni zlotu poznańskiego minęły. Możemy 

jednak z radością i zrozumiałą dumą powiedzieć so­
bie, że nie minęły bez śladu, jak mija tyle innych 
dzieł i działań ludzkich, że nie utoną one „w zapom­
nienia fali". Zlot poznański stanowić będzie po wsze 
czasy bardzo ważny etap w życiu sokolstwa polskie­
go i to nietylko w kraju, lecz i na Emigracji, a także 
jeden z ważniejszych, już dla tego chociażby, że je­
den z najpierwszych, punktów wytycznych na dro­
dze, wiodącej do wzajemnego zbliżenia sokolstwa 
Krajów Słowiańskich.

Zlot nasz w Poznaniu przedewszystkiem okazał 
naocznie społeczeństwu polskiemu, które w masie 
swej, szczególnie na ziemiach byłych zaborów nie­
mieckiego i rosyjskiego, sokolstwa dostatecznie nie 
zna i nie docenia, że Sokolstwo to siła społeczna, siła 
dodatnia i ważna w życiu narodowem. A wpojenie 
takiego przeświadczenia w masy, przekonanie ich
0 wartości i znaczeniu ideałów sokolich —- to przecież 
olbrzymi krok naprzód w kierunku szerokiego roz­
woju sokolstwa a tem samem w kierunku podniesie­
nia poczucia obywatelskiego w masach.

Z drugiej strony zlot poznański stanowił najlepszą 
odpowiedź na rozpowszechniane przez pewną część 
prasy twierdzenia, że sokolstwo w dobie dzisiejszej 
jest już przeżytkiem i że istnienie jego w warunkach 
obecnych jest zbędnem. Liczebność i przebieg zlotu 
udowodniły chyba niezbicie, że Sokół rozrasta się
1 potężnieje, co oznacza, że cieszy się on poparciem 
społeczeństwa, które, widać, uznaje potrzebę i celo­
wość jego istnienia. Bez przesady chyba można 
twierdzić, że niema na ziemiach polskich drugiej 
organizacji, któraby potrafiła zgromadzić na swym 
zlocie tak silne liczebnie i tak spoiste karnością^ we­
wnętrzną drużyny członków. Ów „zdychający44 — 
wedle wyrażenia niektórych pism —- Sokół zlotem 
swym dowiódł, że jest najpotężniejszą organizacją 
społeczną w Polsce.

W dalszym ciągu zlot poznański podniósł w du­
żym stopniu znaczenie Sokolstwa, a tem samem i spo­
łeczeństwa polskiego, w opinji zagranicy. Złożyły się 
na to szczęśliwie dwa momenty: Powszechna W y­
stawa Krajowa, która w myśl zgodnej opinji świato­
wej nie ustępuje w niczem wielkim wystawom zagra­
nicznym i doskonale obrazuje nasz postęp organiza­
cyjny i gospodarczy w ciągu 10 lat naszego istnienia 
państwowego, i na tle tej Wystawy wspaniały pokaz

silnej i karnej organizacji sokolej, jako obraz ideałów 
i dążeń społeczeństwa. Te dwa czyny daleko dobit­
niej wykazały obecnym na zlocie przedstawicielom 
zagranicy, czem jest i jaką drogą kroczy Naród Pol­
ski, niż najpiękniejsze frazesy propagandy prasowej 
mogą to uczynić.

Również sprawa zbliżenia Sokolstwa Krajów Sło­
wiańskich, wzajemnego poznania się, nawiązania ści­
ślejszych stosunków i współpracy dzięki zlotowi po­
znańskiemu posunęła się wydatnie naprzód. Aczkol­
wiek zlot poznański nie nosił oficjalnej nazwy 
„wszechsłowiańskiego44, jednak był nim w rzeczywi­
stości w granicach, jakie praktycznie dla takich zlo­
tów są możliwe. 1 opinja przyznała mu powszechnie 
nazwę zlotu „wszechsłowiańskiego44 —■ a, jako taki, 
był on pierwszym krokiem do wspólnego występowa­
nia nazewnątrz Sokolstwa Krajów Słowiańskich. 
Serdeczne stosunki, nawiązane na zlocie pomiędzy 
sokolstwami bratnich narodów, rozwijać się będą co­
raz szerzej i myśl zespolenia Słowiańszczyzny prze­
ciwko wspólnemu wrogowi zyskiwać będzie coraz 
większe zrozumienie.

Zlot poznański odbije się niewątpliwie doniosłem, 
a dodatniem echem także i wewnątrz organizacji So­
kolej. Wzrośnie przedewszystkiem w Sokolstwie po­
czucie własnej siły, wzrośnie przeświadczenie, że So­
kolstwo służy sprawie dobrej, sprawie ogólno-naro- 
dowej, że działalność jego znajduje uznanie i należy­
tą ocenę w społeczeństwie. A wzrost takiego poczu­
cia musi wywołać w sokolstwie dążenie do dalszego 
postępu, do jeszcze szerszego rozwoju, musi pobu­
dzić je do tem usilniejszej pracy. I nie należy chyba 
wątpić, że następny zlot wykaże zarówno liczebnie, 
jak organizacyjnie znaczne postępy.

Przytaczając dodatnie strony zlotu, należy być 
sprawiedliwymi i nie zapominać o brakach, jakie, nie­
stety, również miały miejsce, głównie w części go­
spodarczej zlotu. W przydzielaniu kwater dla ucze­
stników zlotu, w sprawie wyżywienia tych ostatnich, 
w sprzedaży biletów wejścia na boisko i na przedsta­
wienie „W isły44 — popełniliśmy dużo błędów i niedo­
patrzeń. Moglibyśmy wprawdzie przytoczyć na na­
sze usprawiedliwienie wiele przyczyn, od nas w du­
żej mierze niezależnych, to jednak całkowicie nas nie 
uniewinnia. Należy niezmiernie żałować, że tak się 
stało i wyciągnąć odpowiednią naukę na przyszłość.

Inż. MICHAŁ TERECH.

ZLOT WSZECHSŁOWIANSKI.
Już na kilka dni przed oficjalnym otwarciem Zlo­

tu zaczęły zjeżdżać do Poznania liczne delegacje 
Sokołów polskich z zagranicy oraz Sokołów czes­
kich, jugosłowiańskich, rosyjskich, serbołużyckich 
oraz związków gimnastycznych Anglji, Francji, 
Włoch, Belgji, Finlandji. Cały prawie tydzień trwał 
ten zjazd gości i naszych drużyn na to wielkie świę­
to sokole, aż wreszcie w dniu 27 czerwca rozpo­
częły się poprzedzające Zlot zawody lekkoatle­
tyczne, które wykazały olbrzymią sprawność spor­
tową naszych druhów oraz wysoki poziom, na ja­
kim znajduje się obecnie lekkoatletyka w Sokole. 
O szczegółowych wynikach pomówimy kiedyin- 
dzicj, tu zaznaczymy tylko, że były one wielkim 
triumfem sokolstwa. Zawody trw ały przez czwar­
tek 27 i piątek 28 czerwca.

AKADEM JA SOKOLA.

Wieczorem 28 czerwca rozpoczął się oficjalnie 
Zlot wielką Akademją Sokolą w auli niwersytetu 
Poznańskiego.

Estradę przybrano flagami wszystkich państw, 
których przedstawiciele biorą udział w  zlocie. 
W  głębi stanęli przedstawiciele poszczególnych de- 
legacyj ze swojemi sztandarami. W  pierwszym 
rzędzie zasiedli: arcybiskup Teodorowicz, p. w i­
cewojewoda Gronziewicz, d-ca O. K. VII gen. Dzier­
żanowski, prezydent miasta Ratajski. Obecni byli 
konsulowie francuski i czechosłowacki. Na estra­
dzie, za stołem, na którym ustawiono wspaniałe 
nagrody, przysłane przez króla Jugosławji, Ale­
ksandra, prezydenta republiki francuskiej Dou-



ffiefgtte^a i {(rezydenta republiki czechosłowackiej 
Massaryka, zasiadła starszyzna Sokoła z prezesem 
Związku Sokolstwa Polskiego dh. Adamem Zamoy­
skim, oraz prezesem Związku Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce, dh. dr. Starzyńskim, dalej przedstawi­
ciele Związku sokolstwa czechosłowackiego, jugo­
słowiańskiego, serbołużyckiego, rosjan na emigra­
cji, wreszcie Związków gimnastycznych: Francji, 
Belgji, Włoch, Anglji, Finlandji.

Akademję zagaił dh prezes Adam Zamoyski na- 
stępującem przemówieniem: 
teest*

PRZEM ÓW IENIE DH. ZAMOYSKIEGO.
Do Was, Druhny i Druhowie, zwracam się z ser- 

decznem i braterskiem powitaniem. Do Was, któ­
rzyście na wezwanie władz sokolich ze wszystkich 
krańców ziemi polskiej, a także z poza jej granic, 
tak licznie na Zlot się stawili. Stawiliście się, by 
pełnić służbę sokolą przed samymi sobą, przed wa- 
szemi władzami sokolemi, przed społeczeństwem, 
przed sokolstwem słowiańskiem, przed gimnasty­
kami wreszcie innych narodowości złożyć egzamin 
waszej karności i obowiązkowości, waszej spraw­
ności fizycznej i wyćwiczenia gimnastycznego, sło­
wem tych wszystkich zalet, jakie każdego dobrego 
obywatela kraju, a tembardziej każdego prawego 
Sokoła cechować powinny.

„Druhny i Druhowie! Zlot odbywa się w  wieko­
pomną rocznicę Traktatu Wersalskiego, traktatu, 
który dziesięć lat temu powołał Polskę na nowo do 
życia politycznego. Odbywa się na ziemiach pol­
skich, które były kolebką naszego państwa, ska.d 
wyszły moc jego i potęga. Granice ziem słowiań­
skich sięgały wówczas daleko na zachód. Dziś cof­
nęły się one nad W artę wskutek naporu plemion 
nam odwiecznie wrogich. Musimy to sobie dobrze 
uprzytomnić i stanąć do wytrwałej i wytężonej 
pracy, abyśmy już nigdy ani piędzi ziemi naszej nie 
musieli wrogowi odstąpić. Musimy dawną moc i po­
tęgę państwa odbudować na nowo. Więc Zlot nasz 
niech pobudzi naszą czujność narodową, niech bę­
dzie nowym, a potężnym bodźcem do dalszych w y­
siłków naszych, aby Ojczyznę naszą, państwo na­
sze do jaknajwiększej potęgi i znaczenia podnieść!

Niech żyje Najaśniejsza Rzeczpospolita Polska! 
Niech żyje Jej przedstawiciel, Prezydent Rzeczy- 
pospolitej!“

Następnie dh Zamoyski odczytał tekst depeszy, 
wysłanej przez Zlot do Pana Prezydent Rzeczypo­
spolitej, w  której to depeszy Sokolstwo składa w y­
razy hołdu i zapewnia o swem całkowitem odda­
niu Ojczyźnie. Depeszę tę przyjęto hucznemi okla­
skami przy dźwiękach hymnu narodowego.

Jako protektor Zlotu przemówił prezydent miasta 
Ratajski, witając Zlot Sokołów polskich i słowiań­
skich oraz życząc Zlotowi jaknajlepszych wyników. 
Zkolei przedstawiciel poselstwa jugosłowiańskiego 
w Warszawie, p. Prodanowicz, wręczył piękny pu- 
har, ofiarowany przez króla Aleksandra, jako na­
grodę na zawody sokole i wygłosił serdeczne prze­
mówienie, poczem orkiestra odegrała hymn jugo­
słowiański a zebrani urządzili serdeczną owację na 
cześć Jugosławji.

Następnie sekretarz poselstwa czechosłowackie­
go w  Warszawie, p. Lom, wręczył puhar, ofiarowa­
ny przez prezydenta republiki czechosłowackiej, 
Massaryka. Przemówienie p. Loma przyjęto hucz­
nemi oklaskami i owacjami na cześć Czechosło­
wacji. Orkiestra odegrała hymn czechosłowacki.
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Trzecią nagrodę dla zawodników sokolstwa wrę­
czył, w  imieniu prezydenta republiki francuskiej, 
p. Brunet, który przemówienie swoje zakończył 
okrzykiem: „Vive la Pologne“ ; poczem nastąpiła 
serdeczna owacja na cześć Francji przy dźwiękach 
Marsyljanki.

Prezes Związku Sokolstwa Polskiego, dh Za­
moyski odczytał zkolei depesze, które prezydjum 
Zlotu wysłało z podziękowaniem za piękne nagro­
dy pod adresem ofiarodawców, t. j. J. K. M. Króla 
Aleksandra, oraz dla prezydentów republik fran­
cuskiej i czechosłowackiej.

Nastąpiły przemówienia delegatów Związków so­
kolich słowiańskich oraz drużyn gimnastycznych 
Francji, Belgji i Włoch. Przemawiali więc kolejno: 
zastępca prezesa Związku czechosłowackiego, dh 
Stepanek, który w imieniu Związku czeskiego ofia-

Dwaj Prezesi: Związku w Ameryce T. Starzyński i Związku 
w Polsce A. Zamoyski.

rował związkowi polskiemu piękną rzeźbę, przed­
stawiającą junaka, dalej prezes Związku jugosło­
wiańskiego, dh Gangi, który wręczył Związkowi 
polskiemu cenną plakietę, dalej przedstawiciele 
serbołużyczan, rosjan na emigracji dh Werguti 
oraz gimnastyków: francuskich — Aubry, angiel­
skich —  Weest, włoskich — Gionni, belgijskich —■ 
Galliez, Sokołów polskich w  Ameryce — dh dr. Sta­
rzyński, w Czechosłowacji — dr. poseł L. Wolff oraz 
delegat Sokołów w Niemczech.



MSZA POLOWA.
Dzień sobotni, 29 czerwca, rozpoczął się uroczy­

stą mszą św. połową na boisku zlotowem. Mszę św. 
celebrował arcybiskup Teodorowicz w  asyście du­
chowieństwa. Obok ołtarza stanęli dh prez. Adam 
Zamoyski, Naczelnik związkowy dh Fazanowicz, 
Przewodnictwo Związku, w szyscy reprezentanci 
sokolstwa polskiego zagranicą. Do mszy św. słu­
żyli czterej sokoli, a przygryw ała orkiestra 60 p. p. 
W śród niezwykle podniosłego nastroju wysłuchano 
uroczystego nabożeństwa, poczem ks. arcyb. ze­
szedł ze stopni i odczytał telegramy z błogosła­
wieństwem od Ojca św. i Prym asa Polski, kardy­
nała Hlonda, w yrażający radość i zadowolenie, że 
szczególnie polska młodzież skupia się pod sztan­
darem katolicko-narodowym, przyczyniając się tem 
samem do tem ściślejszej jeszcze łączności Kościoła 
katolickiego z narodem polskim. Poza tem Ojciec 
św., jak i kardynał Hlond, złożyli ojcowskie życze­
nia pomyślnego wyniku Zlotu. Telegramy przy­
jęto w prost entuzjastycznemi oklaskami. Prezes 
Zamoyski, witając gości zagranicznych, wzniósł 
okrzyk na cześć Rzplitej Polskiej, tłum go momen­
talnie podchwycił. Poprzez powietrzne szlaki po­
płynął potężny zew: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
niech żyje!“

Po nabożeństwie rozpoczęła się defilada. Jak 
wypadła ona, jakiem echem odbiła się w  Poznaniu 
i w  całej Polsce, najlepiej o tem świadczą entuzja­
styczne opisy dzienników oraz relacje ustne tych, 
którzy ją widzieli. Entuzjazm tłumów, witających 
Sokolstwo, wskazywał najmocniej, że Sokół jest 
nierozerwalnie związany z narodem, że stanowi je­
go emanację siły duchowej i tężyzny fizycznej.

Nie chcąc być podejrzani o stronniczość, podaje­
my opis defilady ściśle prawie według „Kurjera Po- 
znańskiego“.

DEFILADA SOKOLA.
„Poprzez Wielkie Garbary i ul. W ielką dotarło 

czoło pochodu przed ratusz poznański. Już na długo 
przedtem wzdłuż szlaku pochodu stał zw arty  tłum 
publiczności; w  oknach i na balkonach domów 
widniały wszędzie roześmiane, radosne tw arze 
i można powiedzieć, że wszystkie nadające się do 
obserwacji miejsca pozajmowano skrupulatnie.

Na stopniach ratusza, udekorowanego flagami 
o barw ach narodowych polskich i 10 państw, biorą­
cych udział w  defiladzie oraz przyozdobionego ob­
ficie girlandami zieleni, zebrali się przedstawiciele 
władz państwowych, wojskowych i komunalnych, 
reprezentanci państw  zagranicznych oraz tłumy 
ciekawych.

Około godz. 12,20 ukazało się u wylotu ul. W iel­
kiej czoło pochodu, który ciągnął się barwną w stę­
gą, pełen życia i barwy, wśród powszechnego 
entuzjazmu przez 1 godz. 45 min. Pochód otwierał 
hufiec kolarzy, liczący około 400 ludzi, na efektow­
nie udekorowanych row erach ; wśród tych kolarzy 
znajdowała się sztafeta z Lublina, która przywiozła 
depesze powitalne dla p. prezydenta Ratajskiego 
oraz prezesa Adama Zamoyskiego. Po kolarzach 
szła orkiestra wojskowa, za którą podążało P rze­
wodnictwo Związku z prezesem dh. Zamoyskim 
oraz naczelnikiem Fazanowiczem w towarzystwie 
gości zagranicznych na czele; w  asyście była dru­
żyna hon. ze sztandarem związkowym. W szyscy 
ustawiil się obok pomnika Prozerpiny, by odebrać 
defiladę.
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Rozpoczynali ją goście zagraniczni, przyczem ja­
ko pierwsi kroczyli ze sztandarem synowie Albjo- 
nu, ubrani w  białe spodnie, granatowe marynarki 
i słomkowe kapelusze z wyhaftowanemi na w stąż­
kach godłami Anglji. Po ich przejściu odłączył się 
od reprezentacji sztandar, ustawiając się obok 
przyjmujących defiladę; w  podobny sposób rów ­
nież postępowali następni chorążowie. Za Anglika­
mi podążali przedstawiciele Belgji i FinlandjL Bu­
rzą oklasków powitano reprezentację francuską ze 
sztandarem, ubraną w trykoty  gimnastyczne oraz 
berety baskijskie, dziarsko maszerującą. Za Fran­
cuzami podążali z 2 sztandaram i i deputowanym 
Gorinim na czele gim nastycy włoscy, niemniej ser­
decznie witani. Kolejno kroczyli wśród istnej burzy 
oklasków i w iwatów Serbo-Eużyczanie w  swoich 
barwnych strojach narodowych. Za nimi podążali 
ze słynną orkiestrą doboszów w  białych ubiorach 
oraz z 4 sztandarami również entuzjastycznie w i­
tani Sokoli polscy w Ameryce; wielkie poruszenie 
w yw ołały popisy doboszów, którzy w  pochodzie, 
nie przestając ani na chwilę grać, zmieniali precy­
zyjnie co chwila szyk, w ysuw ając ku zdumieniu 
w szystkich raz na czoło piszczałki, potem znów 
trąbki oraz bębny i t. d. Za rodakami z za Oceanu 
podążali Sokoli polscy w  Czechosłowacji z 4 sztan­
daram i; dalej — Sokoli z Francji, z Niemiec, ze 
Śląska opolskiego i Rumunji. W szystkim publicz­
ność sprawiła faktycznie żywiołową, długotrwałą 
owację wzdłuż całego szlaku.

Po przejściu Polaków z obczyzny ukazali się w 
niemniej karnym szyku Sokoli państw  słowiańskich. 
Na czele kroczyła orkiestra czeska, a za nią w  po­
kaźnej ilości około tysiąca osób Czesi i Czeszki z 2 
sztandarami oraz wiceprezesem Stepankiem na cze­
le; zw racały specjalnie uwagę efektowne ubiory 
druhen, kremowe z barwnemi obramowaniami. W i­
w aty  podwoiły się bodaj, bowiem odpowiadali na 
nie maszerujący radosnemi okrzykami powitalne- 
mi. la k  samo żywiołowo reagowali na entuzjazm 
naszej publiczności Jugosłowianie, których prow a­
dził prezes dr. Gangi w asyście sztandaru; ogólny 
zachwyt i huczne oklaski w yw oływ ały faktycznie 
śliczne ubiory sokolic, bogato haftowane we wzo­
rzyste desenie. Korowód gości zagranicznych za­
mykali Rosjanie z emigracji z prez. Wergunem na 
czele.

Tuż za nimi ukazuje się u wylotu ul. Wielkiej ist­
ny las sztandarów. Płynęły one majestatycznie 
a powoli, zlekka łopocząc na w ietrze i mieniąc się 
w  słońcu bogactwem haftów, efektownych złoceń 
oraz barwną gamą kolorów. Płynie i płynie ten je­
dyny w  swoim rodzaju pochód sztandarowy, w  któ­
rym  brało udział około 325 sokolich znaków. Za 
nimi rozpoczyna się defilada poszczególnych dziel­
nic.

Otwierają ją z prez. Rowińskim i nacz. Nowa­
kiem na czele Dzielnica Krakowska, wśród której 
zw artych szeregów żywiołowe zwłaszcza brawa 
pozyskali górale z Zakopanego w swych barwnych 
strojach. Dalej kroczyła oklaskiwana gorąco Dziel­
nica Małopolska pod przewodnictwem wiceprez. 
Małaczyńskiego i nacz. Kapałki. Następnie Dziel­
nica Mazowiecka, prowadzona przez prez. Kore- 
wę i zast. nacz. Chełmickiego; tutaj wyróżnili się 
sokoli z Kozłówki, majętności dh. Zamoyskiego, 
z kosami ustawionemi na sztorc. Niemniej żywio­
łowo przyjmowano Dzielnicą Pomorską z prez. Sa- 
molińskim i nacz. Makowskim na czele, za nią 
Śląską pod wodzą prez. D reyzy i nacz. Hambur-



gera, przyczem  zachw ycano się tu oryginalnem i 
strojam i. Na końcu postępow ała w reszcie najpo­
tężniejsza liczebnie Dzielnica W ielkopolska z prez. 
W olskim i pierw szym  naczelnikiem, inż. M aćko­
wiakiem  na czele. Naczelnik Suligowski, jako go­
spodarz, szedł na froncie pochodu jeszcze przed 
kolarzam i.

Po hufcach męskich następow ały  w  tej samej ko­
lejności dzielnic — sokolice. Na czele kroczyła 
przew odnicząca Zw iązkow ego W ydziału  dhna M ar- 
ja H older-Eggerow a oraz naczelniczka zw iązkow a 
dhna Jadw iga Zam oyska. D ziarskie nasze druhny 
w itano owacyjnie, obrzucając je niejednokrotnie 
kw iatam i i nie skąpiąc oklasków.

Po  sokolicach szli sokoli nieum undurowani, za 
którym i podążał hufiec konny w  sile 300 ludzi, 
a w śród  nich znajdow ał się specjalny pluton czeski. 
B arw ne stroje kaw alerzystów -sokołów  znalazły 
poklask publiczności.

Całość pochodu w yw arła  w rażenie więcej niż im- 
nonujące. P rzew ijający  się druhow ie w szystkich 
dzielnic i szeregu państw  obcych, dali publiczności 
m ożność stw ierdzenia siły, tkw iącej w  Sokole.
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okrzykom  nie było końca. Coraz ktoś łam ał szeregi 
stających na ulicy i w ybiegał na jezdnię z kw ia ta ­
mi lub okrzykiem , pow tarzanym  potem przez pu­
bliczność: naw et w ojskow ych poniósł entuzjazm  dla 
spraw ności zastępów  sokolich.

Zainteresow anie pokazem  ćw iczeń Sokołów było 
tak  wielkie, że p rzypa tryw ało  się co dnia (dw a razy) 
po 40 — 50.000 ludzi, k tó rzy  specjalnie w  tym  celu 
w ykupyw ali bilety na w ystaw ę. Skrom ne boisko 
mogło pomieścić zaledw ie 3.600 ludzi, a ćw iczących 
Sokołów zjechało do Poznania 10.000. T rybuny 
m ieszczą tylko 8.000 ludzi, to też wokół boisko stało  
zw arte, ciasne, olbrzym ie koło widzów.

Poznań zalany był Sokołami: czerw one koszule 
dom inow ały na w ystaw ie, pełno ich było na ulicach 
w  lokalach publicznych. Nie dziw ota: toż ilość So­
kołów  rów nała się czw artej części ludności P ozna­
nia!

W  pochodzie wzięło udział około 30.000 ludzi, 
a nie b rały  w  nim udziału drużyny ćwiczebne, liczą­
ce 10.000 ludzi.

Które oddziały w itał Poznań najserdeczniej? Nie­
mal w szystkie jednakow o, jednak kto wie, czy w spa-

Dh. P rezes Związku A. Z am oyski w otoczeniu gości i s ta rsz y z n y  sokolej
przyjm uje defiladę.

Defilada sam a w y w arła  w rażenie fascynujące. 
W idzieliśm y, jak bardzo wielu ludzi płakało z ra ­
dosnego w zruszenia, inni znów zachrypli lub od cią­
głych oklasków  mieli popuchnięte dłonie. W szędzie, 
na każdym  kroku, słyszało się jednozgodnie opinję, 
że jak Poznań Poznaniem  — nie w idziano tak  w spa­
niałej manifestacji.

P o  defiladzie kroczył pochód w  dalszym  ciągu ul. 
Nową, pi. W olności, ul. 27 Grudnia, G w arną, Św. 
M arcinem, przez plac Św iętokrzyski i rozw iązał 
się na ul, Strzeleckiej. W szędzie na ich drodze sta ły  
zw arte  tłum y i wszędzie tow arzyszy ł im szczery  
entuzjazm  oraz żyw iołow y poryw  radości".

A oto co pisze „G azeta W arszaw ska".
„Ulice, przez k tóre przechodziły  oddziały Sokoła 

w  ordynku, b y ły  zapełnione publicznością głow a 
p rzy  głowie. Chyba nie było Poznańczyka, k tó ryby  
nie w yszedł na ulice zobaczyć Sokołów.

O ddziały sokolskie zasypane zosta ły  na całej 
linji sw ego pochodu kwiatam i. Karne m arsow e od­
działy w zbudzały  podziw i entuzjazm . Serdecznym

niale m aszerujące oddziały Polski Zachodniej (W iel­
kopolska, Pom orze, Śląsk) nie w zbudziły najw ięcej 
zachw ytu. I oddział konny, k tó ry  jechał pod do­
w ództw em  płk. S. G. Arciszewskiego w  sile szw adro­
nu. I 2 kompanje kosynierów . I o rkiestrę D oboszów 
z Ameryki. I w spaniale się prezentujące drużyny 
gości.

A na boisku? Najwięcej chyba podobały się zbio­
row e ćwiczenia Sokołów  krajow ych w ykonane ze 
w spaniałą precyzją  p rzy  dźw iękach poloneza A-dur 
Szopena."

PIERW SZY DZIEŃ ĆW ICZEŃ PUBLICZNYCH.
O godz. 15, na k tó rą  by ły  naznaczone ćw iczenia 

publiczne — boisko zapełniło się do ostatniego miej­
sca, a tysiące odchodziło od kas. Znów ten sam 
obraz, co przedpołudniem  —  20 tys. radośnie falu­
jącego tłumu. Nietylko trybuny  oraz m iejsca stojące 
by ły  zajęte, lecz naw et dachy i p ło ty  poobsadzali 
w idzowie. W  loży honorow ej zajęły  miejsca w ła-



dze sokole, goście zagraniczni, oraz konsulowie 
Czechosłowacji, Francji i t. d.

Pokazy  rozpoczęto ćwiczeniam i m łodzików dziel­
nic m azowieckiej, pom orskiej i wielkopolskiej, k tó­
re w ystąp iły  w  liczbie 600 pod kierow nictw em  nacz. 
Suligowskiego. P rz y  dźw iękach o rk iestry  p rzep ro ­
wadzono ćwiczenia nadzw yczaj spraw nie, za co 
nagrodzono naszą dzielną m łodzież burzą oklasków. 
Był to jednak dopiero przedsm ak tego, co mieliśmy 
ujrzeć, gdy w ystąp iły  kolejno d rużyny żeńskie i m ę­
skie Sokolstw a Polskiego w  Niemczech oraz druży­
ny żeńskie i m ęskie Sokolstw a Czechosłow ackiego. 
Oklaskom i owacjom  na cześć naszych drogich 
z obczyzny i gości nie było końca, a gdy popisyw ała 
się reprezentacja Franc. Zw. G im nastycznego — w i­
downię ogarnął w prost entuzjazm . Znakom ity zes­
pól po przeprow adzeniu ćw iczeń wolnych w ykonał 
olśniewająco bardzo trudny pokaz na przyrządach. 
Ćwiczeniami kierowali z pomostu naczelnika zw iąz­
kowego drh. Fazanow icza, urządzonego na dachu 
głównej trybuny przy  pom ocy chorągiew ek i m ega­
fonów naczelniczki oraz naczelnicy poszczególnych 
związków .

Następnie przy dźwiękach m arsza w kroczyły na 
boisko nasze druhny w liczbie ponad 2.000; po wyko­
naniu szeregu spraw nych ewolucyj, całe boisko po­
kryło się jakby olbrzymią ilością kwitnących czer­
wonych maków (czerwone przepaski na głowach). Na 
dźwięk trąbki naczelniczki związkowej drh. Zam oy­
skiej, orkiestra zagrała poloneza Ogińskiego i cała 
m asa maków ożyła, przeprow adzając ćwiczenia 
układu nacz. R. Czyżewskiego z W ilna, składające 
się z estetycznych pląsów, podskoków, skłonów i t. d.

I znów wystąpili goście a mianowicie drużyna żeń­
ska i męska Sokolstwa Jugosłowiańskiego oraz nasi 
rodacy z Czechosłowacji. Ci ostatni zademonstrowali 
tańce śląskie. P rzy  dźwiękach orkiestry tańczyło na 
zielonej murawie 19 par w. malowniczych strojach 
śląskich.

W  tym  czasie puszczono sztafetę słowiańską dru­
hen 4X75 m .; walczyły Polki, Czeszki i Jugosło- 
wianki. Aż do trzeciej zmiany zwycięstwo przechyla­
ło się na naszą stronę, lecz przy ostatniej straciły  na­
sze zawodniczki za dużo terenu i w ygrała Czeszka. 
Pierw sze miejsce zatem zajęła sztafeta czechosłowa­
cka w czasie 39,3; 2) polska 39,4;. sek. (bijąc dotych­
czasowy rekord o 6/10 sek), 3) Jugosławja.

Na zakończenie wystąpili druhowie w liczbie 3.700 
w  w olnych ćw iczeniach układu nacz. Zw iązku J F a ­
zanowicza i pod jego kierownictwem przy melodji 
poloneza A-dur Szopena. Na opisanie tego wspania­
łego obrazu nie będziemy się silić, gdyż nie da się 
odtworzyć w słowach. Poprzestaniem y na stw ierdze­
niu, że imponował potęgą, malowniczością i spraw ­
nością wykonania.

Pogoda przez cały  czas dopisała, entuzjam  publi­
czności w zrastał z każdą chwlią. Takich tłumów na 
boisku jak Poznań Poznaniem  — jeszcze nie było, 
i tyle wesela, radości oraz zdrowia, tyle iście sokolej 
tężyzny.

BANKIET.

W ieczorem  odbył się bankiet, w ydany z okazji 
Zlotu przez prezesa Związku dh. Zamoyskiego i prez. 
Ratajskiego. Do stołów, ustawionych w trójrząd, 
oraz jeden główny, wpoprzek — zasiadło 150_ osób, 
w tern oprócz zagranicznych gości, przedstawiciele: 
władz sokolich, wojskowych, komunalnych, samo­
rządow ych, P . W . K. oraz szereg wybitnych osobi­
stości.

P ierw szy zabrał głos p. prez. Ratajski, w yrażając 
uznanie dla sprawności naszego Sokolstwa i nadzie­
ję, że postępując szybkiemi krokam i w swym rozwo­
ju, niebawem doścignie świetnych Czechów. Jako 
drugi przem awiał w języku francuskim  dh. prez. Za­
moyski, zw racając się do zagranicznych gości_i pod­
kreślając znaczenie obecnego Zlotu. Następnie pło­
mienne przemówienie na cześć Polski, a specjalnie 
m. Poznania, wygłosił p. konsul Fiez-Yandal, po któ­
rym  zabierała głos w imieniu polskich sokolic prze­
wodnicząca Związkowego W ydziału Sokolic dh. M. 
H older-Eggerow a, a odpow iadała dh. K orpanty, 
przew odnicząca rodaczek z pod sokolego znaku za 
Oceanem. P rzem aw iali jeszcze: p. B runet — im.
Francuskiego związku gimnastycznego, dh. W ergun— 
im. Rosjan na emigracji, oraz dh S tepanek—im. So­
kolstw a Czechosłow ackiego, dh Gangi—im. druhów  
z Jugosławji i na zakończenie z ram ienia Polaków 
z Ameryki — dh. prez. Starzyński.

(D. c. n.)
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Sokół Polski w  A m eryce — w pochodzie.



TEKST DEPESZ WYSŁANYCH Z AKADEMJI
P rezyden t R zeczypospolitej Polskiej 

Ignacy M ościcki
W arszaw a

Sokolstwo polskie zgromadzone na VII zlocie 
w Poznaniu w liczbie przeszło dwudziestu tysięcy 
składa Panu Prezydentow i w yrazy głębokiego hołdu 
i wierne swej sześćdziesięcioletniej tradycji zapewnia 
o swem  całkow item  oddaniu Ojczyźnie.

Związek T ow arzystw  Gimnast.
Sokół w Polsce

0

K ancelarja Dworu Jego Królew skiej Mości 
K róla A leksandra

w B elgradzie.

Sokolstwo polskie, zgromadzone w liczbie prze­
szło dwudziestu tysięcy na VII zlocie w stołecznem 
mieście Poznaniu do głębi duszy wzruszone szcze- 
gólnemi względami W aszej Królewskiej Mości, oka- 
zanemi przez ofiarowanie drogiej sokolstwu i p rzy ­
szłym  pokoleniom pamiątki, ośmiela się zanieść 
przed tron W aszej Królewskiej Mości w yrazy  gorą­
cej podzięki i zapewnienie o najgłębszej w dzięczno­
ści, jednocześnie składa życzenia najw iększego 
szczęścia dla domu królew skiego i dla całego na­
rodu jugosłowiańskiego.

Adam Zam oyski 
prezes Związku Sokolstw a Polskiego

P rezyden t Republiki francuskiej 
G aston Doumergue

P ary ż .

Głęboko wzruszone zaszczytem , jaki je spotkał 
przez otrzym anie wspaniałego daru od P rezydenta 
zaprzyjaźnionego Narodu francuskiego Sokolstwo 
Polskie prosi P ana  P rezydenta o przyjęcie wyrazów 
najgłębszej czci i gorącego podziękowania oraz za­
pewnienia wiernej i tradycyjnej przyjaźni francusko- 
polskiej.

Adam Zam oyski 
p rezes Związku Sokolstw a Polskiego

P rezyden t Republiki Czechosłow ackiej 
M assaryk

P rah a .

Głęboko wzruszone oznaką wielkiej życzliwości 
i wysokiego zaszczytu, jaki je spotyka ze strony 
P rezydenta bratniego Narodu, Sokolstwo Polskie pro­
si Czcigodnego Pana P rezydenta  o przyjęcie _ w yra­
zów najgłębszej czci i gorącego podziękowania i za­
pewnienia, że Sokolstwo przechowa Jego cenny dai 
na w ieczne czasy  jako zakład polsko-czechosłow ac­
kiej przyjaznej współpracy dla wielkiej przyszłości 
słowiańszczyzny.

Adam Zam oyski 
prezes Związku Sokolstw a Polskiego

TELEGRAMY I LISTY OTRZYMANE PO D C Z A S ZLOTU.

P epesza  od Jego Św iątobliwości Papieża piusa XI. 
Hrabia ZAMOYSKI ul. Niegolewskich 17

Poznań
Z okazji zlotu Sokołów Ojciec Święty zasyła uko­

chanej młodzieży życzenia oraz Apostolskie Błogo­
sławieństwo, ^  CardynaJ CASPARRI

(S ek re ta rz  S tanu Jego Świętobliwości)

RZYM:

Zlotowi Sokolstwa Polskiego zasy ła  serdeczne po­
zdrowienie czułe b łogosław ieństw o, życząc by spoL 
kanie poznańskie wlało w serca sokole nowy zapał 
do pracy w m yśl szczytnych Haseł Katolickich 
i O jczystych.

1 A K ardynał HLOND P ry m as Polski

Dobosze — w pochodzie.
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w idok ogólny boiska podczas zbiórki p rzed  nabożeństwem .

flrabia ADAM ZAMOYSKI 
prezes Sokołów Polskich 

Poznań  — Polska  
z M ORGES (Szwajcaria)
Serdecznie w dzięczny za uprzejm e zaproszenie, 

z którego niestety nie mogę skorzystać, proszę Sza­
nownego, W ielce Zasłużonego Prezesa wszystkich 
Sokołów zebranych w naszym  prastarym  grodzie 
o przyjęcie wyrazów  podzięki i najlepszych życzeń 
w raz z pozdrowieniami braterskiemi.

(—) PADEREW SKI 
(Członek H onorow y Zw. Sokolstw a Polskiego)

W arszaw a 21.V1.29
PREZYDJUM  

RADY M INISTRÓW  
Nr. 9800'/29

Do
Z arządu  Związku 

T ow arzystw  G im nastycznych „Sokół“ w Polsce
W arszaw a 

Szopena Nr. 3

P an  Prezes R ady Ministrów, nie mogąc z powodu 
swych zajęć wziąć osobiście udziału w uroczysto­
ściach zw iązanych ze Zw iązkow ym  Zlotem Sokołów 
w Poznaniu, polecił mi podziękować Szanownym 
Panom  za uprzejme zaproszenie.

Z astępca Szefa Gabinetu P rezesa  R ady  M inistrów  
(—) PRZESM YCKI

3037 V SS W ARSZAW A C 66805 21 28/6 16.20

Z wiązek Tow arzystw  G im nastycznych Sokół Poznań

Dziękując uprzejmie za zaproszenie spieszę powia­
domić, iż z powodu wyjazdu na zlocie nie będę.

M inister STANIEW ICZ.

W  odpowiedzi na pisma Przew odnictw a Związku 
z załączonemi zaproszeniami — nadeszły pisemne 
odpowiedzi następujące:

od Druha Alfreda Chłapowskiego Ambasadora 
Rzeczypospolitej w Paryżu.

od Pana Konstantego Skirm unta Posła Rzeczypo­
spolitej w  Londynie.

od Pana W . Babińskiego P osła  Rzeczypospolitej 
w Belgradzie.

Z' podziękowaniem i tłumaczeniem, iż względy 
służbowe nie pozwalają skorzystać z zaproszenia.

PO SEL ST W O  RZEC ZY PO SPO LITEJ P ra g a  dn. 20.VI.29 
PO LSK IEJ W  PRADZE 

Nr. 2191/29
W  spraw ie Zlotu Polskiego Sokola 

28.VI. — 1. VII. 1929.

Do
Szanownego Związku Tow arzystw  Gim nastycznych 

„SOKÓŁ“
w W arszaw ie

Powołując _ się na pismo z dnia 14 czerwca b. r. 
Nr. 585, pośpieszam podziękować uprzejmie. Szanow­
nemu Związkowi za zaproszenie na m ający się od­
być w dniach 28 czerwca do 1 lipca Zlot Sokoli. Na 
Zlot ten nie będę mógł niestety przybyć osobiście, 
a to ze względu na obowiązki służbowe, które mnie 
zatrzym ują w Pradze.

Prośba Szanownego Związku, dotycząca zniżek 
kolejowych została przezemnie przekazana tutejsze­
mu Konsulatowi Polskiemu do kompetentnego załat­
wienia.

P ose ł R. P.
(—) W . GRZYBOW SKI,

Comte ZAMOYSKI
Presiden t Sokols Poznań

z BORDEAUX:

Vivent La Pologne et Ses vaillants Sokols.
CAZALET

(Niech żyją Polska i Jej waleczni sokoli).
P rezes Zw. Tow. Gimn. we Francji 

CAZALET

POLAND, POZNAN, GRAF ZAMOYSKI, 
STAROSTA NA PO LSK ITE SOKOLI

SOFIA:

Istresc tches vas dostoini vodatcho Bulgarskite Ju­
naki i Junakini iskreno pozdravlivat b ratiata  Polski 
Sokoli i sestri Sokolki sbrani na Sokolski Sbory k ra- 
sivia Poznań i żelaevi Bleskavi Sokolski postiżenia 
zdravejte.

PREDSEDATEL SO JUZA JUNAK LAZOV

Comte ZAMOYSKI 
Poznań Pologne

z BUCU RESTI:

Excusez pas pouvoir parficiper, cause accident. 
Souhaits valeurese direction sokols pour bien, pros­
peritę, paix Pologne toujours prete defendre fron­
tiers. V ivat Polonia restituta.

THEO DO RE GEORGESCO 
vicepresident F ederation  Roum aine

Proszę wybaczyć niemożność wzięcia udziału 
z powodu wypadku. Życzę energicznego przewod­
niczenia Sokołom dla dobra, rozwoju i pokoju dk 
Polski, która zawsze gotowa bronić swych granic, 
Niech żyje Polska Zm artwychwstała!

TEO D OR GEORGESCO 
w iceprezes Federacji Rumuńskiej

ADAM ZAMOYSKI — Poznań
z DUBROWNIKA (Jugosław ia):

Cestitamo Poljackom  Sokolstvu na uspenu neustra- 
sivo unaprijed k ‘pobjedi Sokolskog sveslavenstva.

Czołem Zdravo!
SOKOLSKO DRUSTVO

(Gniazdo w Dubrowniku, gdzie S tarostą jest Br. 
Niko Sutić.—- ma odznakę zaszczytną).

P rezes ADAM ZAMOYSKI 
Poznań biuro Zlotu Sokolego

W ARSZAW A:

W  imieniu Zarządu Stowarzyszenia L ekarzy Pol­
skich przesyłam  najgorętsze życzenia dalszego roz­
woju Sokolstwa Polskiego dla dobra O jczyzny — 
braciom Słowianom serdeczne pozdrowienie

P rezes B. JAKIMI AK.

DRUH ADAM ZAMOYSKI — Poznań
z W ARSZAW Y:

_ Nie mogąc przybyć na wszechpolski Zlot Soko­
łów proszę druha prezesa przyjąć i załączyć druhom 
serdeczne pozdrowienia odemnie i W arszaw skiego 
Tow arzystw a Łyżwiarskiego.

Czołem.
KOSIŃSKI.

GRUDZIĄDZ

POZNAN NIEGOLEW SKICH 17 
CZOŁEM ! — W IELCE SZANOWNY DRUH P R E ­
ZES ZWIĄZKU SO KOLSTW A POLSKIEGO 
W  PO LSC E  HRABIA ZAMOYSKI NA ZLOCIE 

W  POZNANIU.

Życzę twórczej pracy, jednością silni, Bóg i O jczyz­
na, duchem z W ami.

K. GONCERZEW ICZ



Podziękowanie króla
Poselstwo Królestwa Jugosłowiańskiego przesła­

ło na ręce dh. prezesa Zamoyskiego następujące 
pismo:

Z polecenia i w imieniu Jego Królewskiej W yso­
kości Króla Serbów, Chorwatów i Słoweńców mam 
zaczyt przesłać na ręce P ana Polskiemu Związkowi 
Sokołów w yrazy podziękowania za przesłany tele-

Jugosłowiańskiego.
gram, k tó ry  Jego Królewska Mość z radością p rzy ­
jąć raczył.

Zechce P an  przyjąć, Panie Prezesie, w yrazy mego 
prawdziwego szacunku i poważania.

Poseł (—) LAZAREVIC.
pieczęć poselstw a.

Sokół Czechosłow acki w pochodzie,

Podziękowanie 
Prezydenta Massaryka.

W a rsza w a , dnia 15 lipca 1929 r.

PO SELSTW O  
CZECHOSŁOW ACKIEJ RESPU BLIKI 

W  W ARSZAW IE 
— o —

Nr. 6659/29

J. W . P.
hr. Adam Zam oyski 

P rezes  Związku 
T ow arzystw  G im nastycznych 

„Sokół11
W arszaw a, Foksal 2.

Poselstw o Republiki C zechosłow ackiej zostało 
upoważnione do w yrażen ia  W . Panu  serdecznego 
podziękow ania p. P rezyden ta  M assaryka za m iły 
przejaw  przesłany  mu przez W . P ana  P rezesa  
w  imieniu Sokolstw a Polskiego z okazji Zlotu 
w  Poznaniu.

Czyniąc zadość pow yższem u zleceniu, łączę w y ­
razy  praw dziw ego pow ażania i szacunku.

Podziękowanie Anglików.

Druh prezes Zamoyski otrzym ał następujące 
pism o:

Szanowny Hrabio,
P roszony jestem przez P ana W est‘a, by w jego 

i całej Delegacji Angielskiej imieniu, w yrazić Panu, 
ich gorące odczucie wielkiej gościnności z jaką p rzy­
jęci zostali. - -

Ich życzeniem jest, bym w yraził Panu i organizacji 
Sokolej, że w yw ożą ze sobą najmilsze wspom nienia 
z ich pobytu w Polsce, i że szczęśliwi się czują, że 
gdy powrócą do Anglji bedą mogli świadczyć o po­
tężnym  i wspaniałym  ruchu sokolim, k tó ry  wzbudził 
ich zachw yt i wielkie zainteresowanie dla w ysokie­
go poziomu i doskonałości w  zakresie każdej po­
szczególnej dziedziny p racy  sokolej, k tó rą  danem 
im było oglądać i naocznie stwierdzić. •

P roszą  mnie jednocześnie by złożyć Panu szcze­
re podziękowanie, za osobiste zainteresowanie się 
ich przybyciem  do Polski.

Jestem, Szanowny Panie Hrabio szczerze mu 
oddany

(__) B. W . A. MASSEY 

B ry ty jsk i W ice Konsul.

CHARLES LISICKY. 
C harge d‘A ffaires a. i. Poznań, 2 lipca 1929 r.
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Prezes Sokolstwa czeskosłowackiego do Sokołów polskich.
Prezes Sokolstw a Czeskosłow ackiego dr. Schei- 

ner nadesłał do Związku T ow arzystw  G im nastycz­
nych „Sokół11 w Polsce następujące pismo:

.£&v'

Kochani D ruhow ie!

_ Z jak wielką radością przyjąłem  W asze zaprosze­
nie na Zlot w Poznaniu z tak wielkim żalem musia­
łem w yrzec się, na usilne nalegania lekarza, radosne­
go udziału w waszej wielkiej manifestacji. Tern wię­
cej, im goręcej witałem tę sposobność, kiedy po dłuż­
szym  znowu czasie polskie i czeskie szeregi w ystą­
pią wspólnie z resztą sokolskich oddziałów słowiań­
skich w jednym  hufcu, by zadem onstrować całemu 
światu swoje pragnienie i niezłomną wolę pracować 
i kroczyć ręka w rękę, ramię przy ramieniu pod 
skrzydłem  wzniosłej idei sokolskiej ku • wspólnym 
celom dla obrony, pomyślności i ogólnego postępu 
swoich narodów.

Historja widziała nas już niejednokrotnie w zgod­
nej braterskiej łączności w czasie pokoju i wojny, to 
znowu na czas rozdzielonych a nawet przeciwko so­
bie stojących. A jednak znowu zeszliśmy się razem 
parci żywiołową siłą swego pokrewieństwa na wspól­
nej drodze druh obok druha, kiedy losy i wrogowie 
nasi pchnęli nas na nią. A przecież niema naturalniej­
szego związku nad związek narodu polskiego i cze­
skiego, które, m ieszkając obok siebie, tak duchem, 
jak krwią są sobie tak bliskie, m ają tyle wspólnych 
interesów, wspólnych cierpień i radości ,jednakich 
wrogów i przyjaciół, że — jak uczy historja — 
odosobnienie ich jest nieuzasadnione i nienaturalne.

Idea sokolska, wspólny dorobek całej Słowiań­
szczyzny, jest w pierwszym  rzędzie zdolna i powoła­
na stać się łącznikiem i nierozerwalną spójnią mię­
dzy naszym i narodami, ona niech przerzuci most po­
nad przepaścią, wyrówna rozdźwięki i nauczy nas 
i zahartuje w miłości i wspólnym oporze przeciw nie­
przyjaciołom.

Z radością witam ponowny ten krok do naszego 
zjednoczenia, niechaj po wszystkie przyszłe czasy 
zacieśni i pogłębi nasze wspólne stosunki, naszą bra­

terską wierność, naszą prawdziwą przyjaźń dla do­
bra wielkiej przyszłości i sław y całej Słowiańszczyz­
ny.

Z całego serca W am  oddany

Dr. SCHEINER 
P reze s  C zechost. Gminy Sokolskiej

Oprócz tego dr. Scheiner przesłał do prezesa dh. 
A. Zamoyskiego następujący list:

Szanow ny druhu Prezesie!

Z wielkiem ubolewaniem musiałem sobie odmówić 
przyjem ności p rzebyw ania  na W aszym  wielkim Zlo­
cie w Poznaniu na skutek gnębiącej mnie jeszcze cho­
roby. Z całego serca pragnąłem  stanąć wśród Sokol­
stwa polskiego, by cieszyć się nowym jego rozm a­
chem i wraz z resztą Sokołów czeskich manifesto­
wać usilne nasze dążenie do wspólnej pracy dla do­
bra jednolitego Słowiaństwa.

Zły los nie pozwolił mi na to i tylko duchem prze­
byw ać będę z wam i podczas tych  uroczystych  chwil 
zlotu, gdy po dłuższym  znowu czasie zjednoczone 
szeregi słowiańskiego Sokolstwa w ystąpią w jed­
nym hufcu, natchnione jedną m yślą stać ramię p rzy ' 
ramieniu dla wzajemnej obrony swych narodów, doj­
rzali i silni ciałem i duchem dla wszelkiej pracy 
i walki, jaka stoi przed nimi.

Proszę więc byś druhu tym  razem  wybaczył, iż 
nie byłem obecny i przyjął zapewnienie, że skorzy­
stam z pierwszej nadarzającej się sposobności, by 
wynagrodzić sobie, to co bez własnej winy omiesz­
kałem.

Proszę więc byś Druhu tym  razem  w ybaczył, iż 
zesie, byś złożył w yrazy  mojego głębokiego szacun­
ku pani Zamoyskiej i całej szanownej rodzinie Two­
jej i przyjął w yraz mojej szczerej braterskiej życzli­
wości. Czołem! Nazdar!

Twój
Dr. SCHEINER.

F R A N C J A  — S O K O Ł O M .
Przemówienie przedstawiciela gimnastyków Francuskich p. Aubry podczas Akademii Sokolej.

Excellcncjo Panie Prezesie!

Druhowie Sokoli i Druhny Sokolice!

Związek tow arzystw  gim nastycznych Francji, wy- 
wydelegował nas, Pana Charles i mnie, do dzielnych 
gim nastyków  polskich. W ysłaną rów nież została 
drużyna francuskich gimnastyków, by zbratać się 
z gim nastykam i polskimi.

Nasz wielki i czcigodny prezes pan Karol Cazalet. 
o trzym ał od P ana  P rezyden ta  Republiki Francuskiej 
cenną pamiątkę, dla sokołów polskich.

Powierzono mi, zaszczyt wręczenia tej pamiątki, 
jako dowód sym patji narodow ej francuskiej do Pol­

ski, wielkiej i pięknej — do waszej Ojczyzny, o duszy 
szlachetnej i sercu szczodrym , i której przyszłość 
pełna jest św ietnych obietnic.

Panie Prezesie, w ręczam  Panu tę wazę, w  imieniu 
P rezyden ta  Francji, P an a  G astona Doum ergue'a.

Stworzoną ta waza została, w narodowej fabryce 
Sevrskiej, i stać by mogła na stole królewskim, więc 
dobrze stać będzie na stole sokolim, przypom inając 
im ich serdecznych przyjaciół z Francji.

Kończę okrzykiem najdroższym  naszemu sercu

Niech żyje Polska — nasza siostra ukochana!
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Listy Przedstawicieli państw zaprzyjaźnionych.
Na i ozesłane zaproszenia do p. p. Reprezentantów 

rtanstw Zaprzyjaźnionych prezes Związku otrzymał 
odpowiedzi następujące:

Od J E. pana L. LAROCHE, Ambasadora Francji, 
który dziękuje za zaproszenie i wyraża żal, że przy­
być me może — donosi, że polecił konsulowi Fran­
cuskiemu, aby go reprezentował na uroczystościach 
sokolich.

Wobec nieobecności J. E. Ministra Stetsona, posła 
St. Zjed. Ameryki — pismem z dn. 24.VI 1929 r. — 
za zaproszenie dziękuje p. Mc. Ceney Werlich, se­
kretarz legacy.i, przyczem załącza od siebie’ser­
deczne życzenia dla tej narodowej uroczystości.

J. E. p. A. MARTIN FRANKLIN, Ambasador W ło­
ski wyraża żal, że z powodu nawału zajęć, nie może 
skorzystać z zaproszenia, jednocześnie załącza szcze­
re zyczenia powodzenia tej patrjotycznej i sportowej 
uroczystości.

Z powodu nieobecności J. E. Sir. W. A. F. ERSKI-

NE, K. C. M. G., M. Y. O., Posła Wielkiej Brytanji, 
pisze pod dniem 25.VI b. r. pan BROADMEAD sekre- 
taiz I oselstwa, iż nie mogąc osobiście przybyć na 
yy bokoli, _ jednocześnie w zyw a p. MASSEY, 
Konsula Angielskiego w Poznaniu, aby występował 
na uroczystościach w charakterze reprezentanta.

J. E. Br. Bernard de 1‘EscaiIle w odpowiedzi na za- 
pioszeme wyraża żal, iż nie może przybyć, dodaje iż 
załączony skrót historji Sokolstwa niezmiernie go za­
interesował i życzy tej instytucji tak głęboko huma­
nitarnej i patrjotycznej największego rozwoju.

J. E. Silvio F. VALL1N — Poseł Hiszpanji zawia­
damia, iz stan jego zdrowia nie pozwala mu opuścić 
stolicy.

J. E. Pan W. Robeff. Poseł Królestwa Bułgarów, 
pismem z dm 24.VI wyraża ubolewania z powodu nie­
możności uczestniczenia w zlocie i ma nadzieję, że 
Związek „Junak Bułgarski przyśle swoją reprezen­
tację.

D E P E S Z E  P O Ż E G N A L N E .

następujący^ & S
. . .  Niech żyje Polska!

Głęboko ujęci wspaniałem przyjęciem, okazanem (_) BRUNET D eleeit O f i c i a i n v
delegacji francuskiej, przesyłamy wyrazy nieskoń- CHARLES, Delegat

Ilosc uczestników Zlotu w Poznaniu,
Dokładne zestawienie liczby uczestników zlotu po­

znańskiego według raportów dzielnic i okręgów nie 
jest jeszcze zakończone. Tutaj podajemy przybliżone 
dane, zestawione na zasadzie sprzedanych kart zlo­
towych i przydzielonych kwater. Podajemy je 
w liczbach zaokrąglonych.

Sokolstwo Polskie:
Związek Tow. Gimn. „Sokół4
Dz. Krakowska
Dz. Małopolska
Dz. Mazowiecka
Dz. Pomorska
Dz. Śląska
Dz. Wielkopolska
Dz. Francuska

w Polsce:
— 2800
—  3500
— 5400
—  2100 
— 2600
— 4800
— 75 — 22575

Związek Sokołów Polsk. w Ameryce 1200
„ Sokolstwa Polsk. w Czechosłowacji 600
v „ „ w Niemczech 120

„ . w Rumunji 40

Sokolstwo Słowiańskie:

Związek Sokolstwa Czechosłowackiego 900
Jugosłowiańskiego 1 200
Rosyjskiego na Emigracji 25 

» „ Serbołużyckiego 25

Razem 1150

Delegacje gimnastyczne zagraniczne:

Angielska 16
Belgijska 1
Finlandzka 1
Francuska (gimnast. męsk.) 20
Francuska (gimn. żeńsk.) 1
Włoska 32

Razem 24535 Razem 71

Ze Związku Sokolstwa Słowiańskiego.
W  dn. 1 lipca odbyło się w Poznaniu posiedzenie 

zarządu Związku Sokolstwa Słowiańskiego, na któ- 
rem powzięto następujące uchwały:

Ze względu na 10-letnią rocznicę podpisania trak­

tatu wersalskiego, którego szlachetne dążności do 
samookreślenia i samodzielności narodów słowiań­
skich —- narody słowiańskie z szacunkiem wspomi­
nają i zawdzięczają bądź to zupełną niepodległość,
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bądź też spotęgowanie działalności narodowej, — 
Z arząd Sokolstwa Słowiańskiego w yraża bohater­
skiej Armji Francuskiej specjalnie, i walecznym W oj­
skom Sojuszniczym  z ich wiekopomnej pamięci W o­
dzem M arszałkiem F. Fochem, jakoteż twórcy 14-stu 
postulatów pokoju W ilson‘owi, wielkiemu prezyden­
towi Stanów Zjednoczonych A. Pn. hołd wdzięczno­
ści i zapewnienie przechowania w pamięci sokolich 
pokoleń Ich ofiarnych czynów dla dobra ludzkości.

Z arząd Sokolstwa Słowiańskiego w yraża:
1) Braciom Czechosłowakom podziękowanie za 

stworzenie Sokolej szkoły słowiańskiej i kursów do­
stępnych dla w szystkich Sokołów  i Sokolic, dzięki 
którym  może postępować praca sokola i ujednostaj­
nienie metod gimnastyki sokolej.

2) Braciom  Jugosłow ianom  za niezm ierną pracę 
Sokolą, dzięki której doprowadzili do zjednoczenia 
południowych Słowian w jeden wielki naród jugo­
słowiański, dając przez to przykład podporządkowa­
nia się idei wyższej.

3) Braciom Polakom uznanie za reprezentowanie 
Sokolstwa Słowiańskiego na zewnątrz przez a) zorga­
nizowanie uczestnictwa w pogrzebie wiekopomnej 
pamięci M arszałka Foch‘a w dniu 27-ym m arca b. r., 
b) złożenie palm y na grobie Amerykańskiej Armji 
Nieznanego Żołnierza w Arligton, c) złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza w P aryżu  w rocznicę 
10-lecia podpisania rozejmu wojny światowej, 
d) współudział w urządzeniu Sokolej Akademji Sło­
wiańskiej w Paryżu  w dn. 9-go m aja r. b.

4) Braciom  Rosjanom na emigracji uznanie za ich 
spokojną i podziwu godną pracę nad postępem 
w rozwoju fizycznym  wobec ciężkich warunków 
i życzenia przeniesienia ich Sokolej pracy na w łas­
ny zagon dla dobra ich narodu.

Zarząd Sokolstwa Słowiańskiego zasy ła najser­
deczniejsze uznanie:

Organizatorom  VłI-go Zlotu Sokolstwa Polskiego 
w Poznaniu z udziałem  zw iązków  w spółzrzeszo- 
nych w  „Sokolstw ie Słow iańskiem “, z prezesem  
druhem Adamem Zamoyskim, naczelnikiem J. Fa- 
zanowiczem, naczelniczką Jadw igą Zam oyską na 
czele, oraz P ro tek to row i VII-go Zlotu panu C yry- 
olwi Ratajskiem u P rezydentow i St. M iasta Pozna­
nia.

Zarząd Sokolstwa Słowiańskiego w yraża VII-u 
Zlotowi Sokolemu w Poznaniu przy udziale Związ­
ków współzrzeszonych w Sokolstwie Słowiańskiem 
uznanie za a) wybitną pracę i postęp w dziedzinie 
wychowania fizycznego i kulturalno-oświatowego, 
b) za zacieśnienie węzłów braterstw a pom iędzy po- 
szczególnemi narodami, do czego przyczyniło się 
poznanie i wspólne w ystępy na boisku zlotowem, ja ­
koteż przez alegoryczną scenę „Zaślubiny W isły 
z Bałtykiem 41, do której uświetnienia przyczynili się 
Sokoli narodów pokrewnych, c) za to, że zaprosiw­
szy przedstawicieli obcych narodów dali okazję, aby 
ujrzeli oni pracę Sokolą i przekonali się o poziomie 
słowiańskiego wychowania Sokolego jako specjal­
nego dorobku kultury słowiańskiej.

Sokolice z A m eryki w pochodzie.

Przyjazd Sokołów z
Sokoli polscy z Ameryki, k tó rzy  przybyli do Pol- 

ski na Zlot w  Poznaniu, rozjechali się następnie 
w  rożne strony kraju, bądź to czyniąc zbiorowe w y ­
cieczki do szeregu miast, bądź też odwiedzając po- 
jedyńczo swoich bliskich. W  dn. 13 lipca w iększa 
grupa, złożona z 200 osób, p rzyby ła  do W arszaw y. 
P rzy jazd  nastąpił po 12 w  nocy z dn. 13 na 14 lipca 
na dw orzec Główny. Na peronie zebrali się przed­
staw iciele P rzew odnictw a Zw iązku z w icepreze­
sem Terechem , pułk. Arciszew skim  i dli. Dubow-

Ameryki do Warszawy.
skim na czele, P rzew odnictw a Dzielnicy i Okręgu 
oraz znaczna ilość Sokołów  w  m undurach z orkie­
strą  11 Gniazda. Po długiem w yczekiw aniu, z po­
wodu opóźnienia się pociągu o 40 minut, w reszcie 
ukazuje się lokom otywa, ciągnąca w agony w ypeł­
nione naszym i druhami. Pada kom enda — B acz­
ność! p ręży  się dw uszereg m undurów sokolich, o r­
k iestra  g ra  M arsza Sokołów, starszyzna zgrupo­
w ana kolo sztandaru  salutuje.



Zanim pociąg Stanął, juz rozbrzmiewają okrzyki 
powitania, to witają się znajomi ze Zlotu. Po k ró t­
kich przem owach powitalnych, orkiestra gra Hymn 
Narodowy, szeregi stoją na baczność. Po  tern już 
następuje nieoficjalne, lecz serdeczne powitanie 
wzajemne druhów i druhen przybyłych  z witające- 
mi, sensację budzi orkiestra doboszów, złożona 
z młodych chłopców. Pomimo późnej nocy, tłum

zbiera się na Marszałkowskiej, z którego coraz td 
padają okrzyki na cześć przybyłych. Dopiero spo­
kój zapanował na ulicy, gdy ostatnią grupę odwie­
ziono na kw atery .

Następnego dnia, t. j. w  niedzielę, Sokoli złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w  asyście 
kompanji druhów i druhen warszawskich, zwiedzali 
miasto i okolice.

Ć w iczen ia  Ju g o sło w ian .

P O K A Z  NA  D Y N A S A C H .
W  dn. 15 lipca mogła się W arszaw a  zapoznać 

z wynikami i stanem pracy  sokolej podczas pokazu 
gimnastycznego na Pynasach. Jeszcze daleko było 
do godz. 7-ej wiecz., na k tórą wyznaczony był po­
czątek pokazu, gdy zaczęły zapełniać się trybuny 
widzami. Chciano widzieć przedewszystkiem  dru­
hów z Ameryki, ciekawość jednak budzili także 
i druhowie z W arszaw y, bo wielu pragnęło skonsta­
tować, jaki jest poziom Sokoła w  kraju.

Kilka minut po siódmej w kraczają  na boisko dru­
żyny druhen i druhów z Ameryki, poprzedzane or­
kiestrą słynnych doboszów, po defiladzie przed t ry ­
bunami rozpoczęły się popisy. Pierwsze wykonały 
ćwiczenia wywijadłami druhny z Ameryki, bu­
dząc niekłamany entuzjazm i burzę oklasków swą 
sprawnością i precyzją, po nich odbyły się ćwicze­
nia wolne druhów z Ameryki równie dobrze w yko­
nane, przyjmowane niemniej owacyjnie. Następnie 
zastęp druhen z W a rsz a w y  wykonał ćwiczenia na 
poręczach, wyw ołując podziw sw ą zręcznością. 
W reszcie wkraczają  na boisko dobosze, wita ich 
burza oklasków, a oni w  marszu, grając, zmieniają 
szyk, w ysuw ając  naprzód to bębny, to trąbki, aby 
wkońcu przystąpić do najbardziej efektownego 
punktu popisu i nie przeryw ając  ani na chwilę na­
wet marszu i gry, zacząć w ypisyw ać  swojemi sze­
regami litera po literze słowa — Niech żyje Polska! 
To też schodzą z boiska żegnani jeszcze większym 
huraganem oklasków i okrzyków, niż przy  powita­
niu. Po nich zjawiają się na boisko zastępy druhów 
z W arszaw y  i rozpoczynają ćwiczenia w  takt mu­
zyki poloneza A-dur, wykonanego przez orkiestrę 
IIGniazda. Ćwiczenia te są rewelacją dla w idow ­

ni, nie słychać słow a komendy, nie widać rozka­
zodawców, a szeregi zgodnie i harmonijnie w yko­
nyw ają  obraz po obrazie. Słychać też wkoło szep­
ty — ależ ci w arszaw scy  Sokoli ćwiczą! A potem 
z ryw a  się długo nie milknąca burza oklasków.

Następnie w kraczają  na boisko druhowie i druh­
ny z Ameryki, k tórzy  łącznie wykonali szereg wol­
nych ćwiczeń, śpiewając na zakończenie „Rotę“ 
i ilustrując pieśń odpowiedniemu ćwiczeniami. _ Po 
nich druhny z W a rsz a w y  w ykonały  szereg ćwi­
czeń wolnych w  takt orkiestry, grającej różne tań­
ce polskie, ćwiczenia te budziły powszechny i nie­
kłamany zachwyt.

Na zakończenie dwóch druhów z Ameryki w y ­
konało ćwiczenia graniczące z akrobatyką  parte ro ­
wą, a nasi Olimpijczycy — ćwiczenia na p rzy rzą ­
dach, zdumiewając publiczność swoją precyzją 
i zręcznością.

Pokaz na Dynasach w ykazał te wszystkie  walo­
ry, jakiemi rozporządza Sokół w  dziedzinie gimna­
styki, rzucił przed oczy tysięcy widzów rezultaty 
pracy  i w ysiłków  sokolich, a oddźwięk, jaki znalazł 
w śród publiczności, najlepiej świadczy o tern, że nie 
minął się z celem, zjednując wielu nowych zwolen­
ników w śród  jednostek dotąd obojętnych.

Po ukończeniu pokazu prezes Związku druh Adam 
Zamoyski wręczył dhowi Prezesowi T. Starzyńskie­
mu dla Związku Sokolstwa Polskiego w Ameryce 
statuetkę Tad. Kościuszki, ofiarowaną przez p. W a- 
bińskiego, oraz udekorował zaszczytną odznaką so­
kolą dh.: Lutra  Stanisława, Czarnotę Alfreda i dhnę 
Ostrowską W ładysławę, poczem nastąpiła defilada 
drużyn. -------



Sokoli Polscy  na Zlocie w Pilznie.
Na zlocie sokołów czeskich w Pilznie w dn. 6 i 7 łip- 

ca b. r. obecna była delegacja sokolstwa polskiego 
z druhem prezesem Związku A. Zamoyskim, naczel­
nikiem Fazanowiczem  i Holoubkiem na czele. W  so­
botę dn. 6 lipca był obecny p. Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej M assaryk, któremu prezes Zam oy­
ski, jako wiceprezes Związku Słowiańskiego Sokol­
stw a, pod nieobecność prezesa Scheinera,przedstaw ił 
prezesów związków zrzeszonych w Związku S ło­
wiańskiego Sokolstwa, oraz podziękował w imieniu 
Związku Sokolstwa Polskiego za nagrodę ofiarowa­
ną Sokolicom polskim na Zlot w Poznaniu. P rzedsta ­
wiona Prezydentow i M assarykowi naczelniczka 
Związku dlina Jadwiga Zam oyska w yraziła mu rów­
nież wdzięczność za dar w  imieniu sokolic polskich.

P rezydent M assaryk podczas dłuższej rozm owy 
w loży w ypytyw ał się o prace i rozwój .Sokoła w Pol­
sce.

W  niedzielę podczas pochodu, grupa delegacji 
Związku Sokolstwa Polskiego szła na czele pochodu, 
witana owacyjnie przez tłum y publiczności, która 
obrzucały  polaków kw iatam i wznosząc okrzyki na 
cześć Polski.

W obec wcześniejszego wyjazdu delegacji polskiej 
z Pilzna prezes żupy dr. A. Sip nadesłał do W ar­
szaw y list treści następującej:

W  Pilznie dnia 8.VII. 1929 t.

W .P an

Atlam Z am oyski 

P rezes Związku Sokolstw a Polskiego
W arszaw a, Foksal 2.

Szanowny Bracie Prezesie,

Nie mogłem wczoraj odprowadzić Cię na dworzec, 
gdyż wskutek w izyty m inistra handlu Republiki Cze­
chosłowackiej musiałem zatrzym ać się na boisku.

Proszę Cię, byś mi wybaczył i przyjął ode mnie 
i całego Sokolstwa pilzneńskiego gorące podzięko­
wanie za wizytę, na k tórą się. zdecydowałeś pomimo 
zapewne wielkiego znużenia po poprzednich uroczy­
stych dniach w Poznaniu.

Potrafim y to cenić.
Proszę złożyć ukłony siostrze Zamoyskiej.

Na zdar! Czołem!

Oddany Ci

Dr. AUGUST IN SIP.

DZIAŁ URZĘDOWY
OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

WYCIĄG Z PROTOKÓŁÓW  POSIEDZEŃ 
PRZEW ODNICTW A ZWIĄZKU

w dn. 28 maja, 11 i 18 czerwca, 9, 16 i 23 lipca 1929 r.

Na wszystkich powyższych posiedzeniach oma­
wiano przedewszystkiem  spraw y związane z orga­
nizacją Zlotu w Poznaniu, nadto:

1) P rzyjęto  do wiadomości sprawozdanie dha 
prezesa Zamoyskiego z udziału Sokolstwa Polskiego 
w uroczystości w Orleanie w dniach 18, 19 i 20 m a­
ja b. r.

2) Uchwalono delegować dha I wiceprezesa Zwią­
zku Terecha na uroczystość jubileuszową w dniu 16 
czerwca 1929 r. Józefata Andrzejewskiego, zasłużo­
nego działacza na polu krzewienia oświaty narodo­
wej.

3) Zwolniono z dniem 1 października 1929 r. dha 
Pileckiego ze stanowiska instruktora przysposobie­
nia wojskowego.

4) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dha 
W unscha z delegacji na posiedzenie Komitetu Uro­
czystości odsłonięcia tablicy pam iątkow ej na cześć 
Króla Bolesława Chrobrego na wyspie Sólcie obok 
Splitu (Spalato) w Dalmacji na terenie osiedla „Chro- 
brzyn“ w dniu 4.IX 1929 r. i postanowiono zwrócić się 
z apelem do dhów i dhen, by wzięli możliwie liczny 
udział w powyższej uroczystości (patrz komunikat).

5) Uchwalono podziękować dliowi Edwardowi Si­
monowi za wydatne i nader skuteczne wywiązanie się

z funkcji przybocznego przy delegacji włoskiej 
w czasie Zlotu w Poznaniu.

6) Postanowiono w ysłać telegram  z życzeniami 
z okazji Nadzwyczajnego Zjazdu Hallerczyków 
w dniach 26 —  28 lipca 1929 r. w Poznaniu.

7) Uchwalono na prośbę dha dra Eugenjusza W un­
scha przyjąć rezygnację tegoż ze stanowiska sekre­
tarza  Związku i członka Przewodnictwa.

8) Udzielono urlopów na okres miesięczny z dniem 
1 sierpnia b. r. dhom: skarbnikowi Związku Dajkow- 
skiemu i gospodarzowi Przeździeckiemu.

9) Zezwolono gniazdu Zgoda Okręgu III Dzielnicy 
Śląskiej na zbieranie składek w kraju na budowę So- 
kolni.

10) Na podstawie wniosków nadesłanych drogą 
służbową do Przew odnictwa Związku postanowiono 
wykreślić jako nieczynne gniazdo Pińsk, Okręgu 
Białostockiego i gniazdo Działoszyn, Okręgu Czę­
stochowskiego Dzielnicy Mazowieckiej, a przyjąć do 
Związku gniazdo żeńskie w Gnieźnie z przydziałem 
do Ókręgu Gnieźnieńskiego, Dzielnicy W ielkopol­
skiej.

KOMUNIKAT Nr. 4.

WYCIECZKA DO JUGOSŁAW JI.

W  dniu 31.VI1I b. r. wyjedzie wycieczka z W arsza­
w y do Dalmacji celem wzięcia udziału w uroczysto­
ściach odsłonięcia tablicy pamiątkowej na cześć kró­
la Bolesława Chrobrego na wyspie Sólcie obok Spli­
tu (Spalato) na terenie osiedla „Chrobrzyn“, stano­
wiącego własność „Domu Polskiego nad A drjaty- 
kiem“. ....................... ......



Ze względu na wybitne znaczenie powyższej uro­
czystości dla Polski i Słowiańszczyzny oraz sposob­
ność zadokumentowania braterskiej przyjaźni pol­
sko-jugosłowiańskiej Przewodnictwo Związku poda­
jąc powyższe do wiadomości zwraca się z apelem do 
Druhów i Druhen, by zgłosili _ jak najliczniejszy, 
w miarę możności, udział w  wycieczce.

W ycieczka zwiedzi W iedeń, Zagrzeb, Split, Du­
brownik i inne m iasta. Koszty wycieczki wyniosą 
około 885 zł. Zgłoszenia należy nadsyłać do Spół­
dzielni „Dom Polski na dAdjatykiem", W arszaw a, 
Now y Św iat 49 m. 3.

W  ostatnich dniach ukazała się w druku Jedno­
dniówka Przysposobienia W ojskowego i W ychow a- 
nia. Fizycznego ze stanu P . W . i W . F. w W ojewodz- 
twie W arszaw skiem  za 1928-29 rok.

W  jednodniówce spotykam y się z bardzo stronnehi 
traktowaniem  Sokolstwa i niekorzystnem  oświetle­
niem jego działalności, które w ym agają rzeczowego 
i bezstronnego wyjaśnienia. Nie m ogąc z braku miej­
sca pomieścić wyjaśnienie w numerze obecnym, od­
kładam y je do N-ru następnego.

W  związku z projektowanem  wydaniem  Pam iętni­
ka VII Zlotu Sokolstwa Polskiego w Poznaniu prosi­
m y wszystkie gniazda, okręgi i Dzielnice, posiadają­
ce zdjęcia fotograficzne swych grup, prezesów i na­
czelników okręgów , dzielnic do niezw łocznego nade­
słania pod adr. Redakcji Przew odnika Gim nastycz­
nego „Sokół" Nowy Świat 40, w  W arszawie.

W obec w ie lk ie j  ilo śc i nagrom adzonego m aterja- 
łu  d a lszy  c iąg  spraw ozdań  ze  z lo tu  i fotograf je  
pom ieszczone będą w  n astęp n ym  num erze.

Dla pam ięci!
Pocztówki VII Zlotu w Poznaniu cena za serję 

10 szt. Zł. 1.50
Do nabycia w Adm inistracji Przew odnika Gim­

nastycznego „Sokół" w W arszawie Nowy-Świat 40. 
P. K. O. 3852

K orespondencję powinniśm y prowadzić na tych 
pocztówkach jako p ropagandę sokolą.

Pozostałą ilość ozdobnego

NUMERU ZLOTOWEGO
NASZEGO PISM A Z I.VI r. b.

Z upow ażnienia P rzew odnic tw a Zw iązku 
sprzedajem y po 

w yjątk ow o  zn iżon ej c en ie  Z ł. 1, 
z p r z esy łk ą  p ocztow ą Zł. 1.25.

Numer ten zaw ierający szereg interesujących a rty ­
kułów z m asą ilustracji i w pięknej ozdobnej okładce 
znaleźć się winien u każdego sokoła lub sokolicy 
a tembardziej u uczestników zlotu. Skorzystajcie 
z okazji i wysyłajcie zamówienia, dołączając należ­
ność w  znaczkach pocztow ych (lub też przez P. K. 
O. konto 3.852) p. a.
Adm inistracji P rzew odnika  Gimnastycznego

„S O K 0 Ł”
w  W arszaw ie, N ow y Ś w ia t 40.

Z a p o w i e d ź !
Dla upamiętnienia Zlotu w  Poznaniu zam ierzam y 

w ydać

Pamiętnik VII Zlotu 
S o k o ls tw a  P o lsk ieg o  

w Poznaniu
w ozdobnej książce form atu 23X30 objętości około 
10 arkuszy druku, bogato ilustrowanej, na pięknym 

papierze.
Cena w przedpłacie wynosić będzie około 10 12

złotych, w zależności od liczby w ydanych egzempla­
rzy. Życzący sobie posiadać ,,Pam iętnik“ winni za­
pisać się niezwłocznie na listę, przesyłając zamówie­
nie z podaniem  adresu do

A dm inistracji P rzew odn ika  Gimnastycznego

„ S O K Ó Ł ”
w  W arszaw ie, N ow y  Ś w ia t 40.

i wpłacając jednocześnie jako zadatek zł. 5.— w zna­
czkach pocztowych lub do P . K. O. konto 3.852.

Gniazda, zam awiające powyżej 10 egzem plarzy 
kosztów  przesyłki nie ponoszą. O ile do d. 1-go 
października, będziem y mogli ustalić ilość zgłoszeń, 
to pam iętnik wyjdzie z druku w  końcu bieżącego lub 
początkach przyszłego roku.
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